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Porządek nabożeństw:
Niedziela pięćdziesiątnica. Pry- 

maria godz. 7.15, M.ze św. o 9 i 10. 
Suma o 11. Nieszpory z kazaniem
0 16. W dzisiejszą niedzielę^ przy­
pada w naszej parafji czterdziesto- 
godzinne nabożeństwo. Od pierw­
szej Mszy św. aż do zakończenia 
nieszporów będzie wystaw. Najśw. 
Sakramentu. Gorąco zachęcamy 
wszystkich parafian, oraz organi­
zacje aby licznie odwiedzali kościół
1 adorowali Pana Jezusa w Najśw. 
Hostji.

Dnia 10 lutego/środa popielco- 
wa. Nabożeństwo z obrzędem po- 
sypywania głów popiołem rozpocz­
nie się o godz. 8 rano. W środę, 
piątek i sobotę wj pada post W cią­
gu całego Wielkiego Postu należy 
zachować wstrzemięźliwość od mię­
sa w każdy piątek i sobotę.

We wszystkie dni tygodnia, 
oprócz niedzieli obowiązuje post, 
to znaczy przyjąć posiłek do 
syta raz na dzień. Zachęcamy i 
przypominamy o przestrzeganie ści­
słe postu. Gdyby zaszła potrzeba, 
o dyspense należy się zwrócić do 
księży w parafii lub do spowiedni­
ka. Przestrzegamy młodzież, aby 
nie uczęszczała na zabawy (tańce) 
urządzane w czasie Wielkiego pos­
tu przez Żydów.

Z e b r a n i a .
Dziś o godz. 15 zebranie KSMM.
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Ruch w  Parafii.
Zapowiedzi przedślubne.
Lucjan-Zygmunt Schmidt z Leo­

poldą Rakówną, Wojciech - Szyman 
Stańczyk z Anną Smorąg.

Zw iązek małżeński zawarli.
Piotr Janas z Józefą Sołtyków- 

ną, Alfons Ring z Emilią-Anną Szo- 
tkówuą, Franciszek Ciesielski z An­
ną Adamkówuą, Wiktor-Piotr Kwaś- 
nik z Heleną Kordachówną, Cze­
sław Wiktor Socha z Władysławą- 
Genowefą Sobocińską, Władysław 
Ostaszewski z Heleną Wójcikówną, 
Tadeusz Bijak z Marianną Budzio- 
szówną, Bolesław Jędryczka z He- 
leną-Ireną Pałucką, Władysław Sa- 
pilewski z Mariauą Sińską.

Przez chrzest stall się 
dziećmi bożymi.

Irmina-Genowefa Korlacka, Ry­
szard - Antoni Swoboda, Krystyna- 
Elżbieta Wilczyńska.

Odeszli do wieczności.
Śp. Janina Kołodziejczk 1. 20, 

Karolina Piasecka 1. 35, Olga-Julia 
Ciepała 1V2 roku, Franciszka No­
wak 1. 73, Julianna Bojarska 1. 80, 
Elżbieta Dytrnan 1. 68, Agata Szy­
dło 1. 66, Piotr Paliga 1. 63, Jan 
Jędruszek 1. 80, Jan Grabowski 1. 71.

Wieczne odpoczywanie.

Rocznice zgonów w  lutym.
Śp. Teofila Ilka, Franciszka Żu­

rek, Adam Augustyn, Balbina Der- 
Latko, Jan Kozioł, Marianna Pie­
trzyk, Józefa Pałczyńska, Kazimie­
ra Dudek, Tadesz Wałasiewicz, Ma­
rianna Kraska, Helena Luboń, Sta­
nisław Trenner, Józef Cała, Boles­
ław Wirowski, Andrzej Derela, Wa­
cław Borowiec.

Wieczne odpoczywanie.
Dziś na G. Zam. odbędzie się dla 

Pracownic domowych zabawa o godz. 
18-ej. Wstęp 1 zł.

Program  wielkopostny
Od Środy popielcowej rozpoczy­

na się Wielki Post, podczas które­
go należy pościć. Dzisiejszy niedos­
tatek zmusza wielu ludzi do postu, 
skrumnego życia. Czas wielkopost­
ny przede wszystkim należy po­
święcić naszej duszy. Podam parę 
myśli, aby czas postu należycie wy­
korzystać.

Zastanawiajmy się nad ostatecz­
nym celem naszego życia. Ten cel 
w sposób wstrząsający przypomina 
nam Kościół w środę popielcową, 
posypuiąc głowy nasze popiołem 
wymawiając słowa: pamiętaj czło­
wiecze żeś jest proch i w proch się 
obrócisz. Śmierć i wieczność — oto 
co nas nieuchronnie czeka! Ilekroć 
razy skrapiam wodą święconą, tru­
mnę na katafalku, tylekroć razy 
myślę, że kiedyś tak samo i moją 
trumnę pokropią. Widzieliście wszy­
scy człowieka zmarłego leżącego 
w trumnie. Leży martwy, blady, 
ze złożonemi rękami. Pomyśl, tak 
kiedyś i ja będę leżał. Ludzie po­
wiedzą: umarł. Nastąpi pogrzeb, 
żałobne nabożeństwo, zasypanie w 
ziemi i... zapomnienie. Wiatr roz­

wieje mogiłę, a na wyrosłym krza­
ku usiądzie może mały ptaszek i 
zanuci smętną pieśń. Wszystko na 
tej ziemi skończy się jednym wiel­
kim zapomnieniem.

Cóż mi po dostatkach, wygodach, 
zabawach, długich latach życia?
Nie ma tu miejsca stałego, nie ma 
gwoździa, abym mógł to wszystko 
przybić. Trzeba się starać o to, co 
nie podlega zepsuciu rdzy i mola. 
Wieczność! o to co człowieka cze- 
Będę starał się posiąść szczęśliwą 
wieczność. Co zabierze człowiek i. 
tego świata? Albo grzechy, albo 
dobre uczynki. Grzechy zmyję po­
kutą, a dobre uczynki niechaj mi 
towarzyszą na sąd boży.

Do dobrego spędzenia postu, 
należy częste rozmyślanie bolesnej 
męki i śmierci Pana naszego Jezu­
sa Chrystusa. Naród naL? polski od 
wieków odznaczał się wielkim na­
bożeństwem ku Męce Pańskiej. Nie 
ma nic dla nas pożyteczniejszego 
i bardziej Bogu milszego nad Męki 
Pańskiej rozważanie. Każdy grzesz­
nik jeśli choć trochę się zastanowi 
nad Męką Bożą, musi zadrżeć, bo
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uprzyiomni sobie, że Bóg dla na­
szych grzechów Synqwi swojemu 
nie przebaczył. Któż . z ludzi nie 
SKruszy się patrząc nâ  Mękę Jezu­
sową, co dla nas cierpiał? Serce 
rozpływa się w żalu i miłości. To 
leż niech nie będzie nikogo, coby 
nią Drał udziału w Drodze Krzyżo­
wej i Gorzkich Żalach.', Rozważanie 
Męki Pańskiej było ulubionym na­
bożeństwem świętych ludzi.

Wreszcie należy post wielki 
przepędzić w pokutnym nastroju. 
Zastanów się nad ’sobą, nad swo- 
jem ubiegłem życiem. Azali zbliża­
jąc się do grobu zbliżasz się jed­
nocześnie do Boga? Może ciężkie 
kule grzechowe wloką się za twe- 
nli stopami? Po co masz iść przez 
to życie ziemskie jak chłopski skrzy­
piący wóz. Odwagi. Idź pod krzyż 
i przypatrz się umierającemu Zba­
wicielowi. Zobaczysz tam miłość i 
przebaczenie dla siebie. A ta mi­
łość rozrzewni twe serce i żal zeń 
wytryśnie, jak woda ze źródła. Twa 
spowiedź wielkanocna będzie wy­
borna. Nie spowiadając się na Wiel­
kanoc, wiedz, że ranisz gorzej niż 
żołnierz lancą, Serce Jezusowe.

Po odprawianej spowiedzi wiel­
kanocnej pozostań Bogu wiernym, 
jak urzędnik swemu państwu, żoł- 
nież swemu dowódcy, jak dziecko 
swej matce.
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Na tydzień trzeźwości
Jeden miljard sto czterdzieści 

cztery miliony złotych przepito w 
Polsce w ostatnim rókn, a 25 mi­
liardów od czasów odzyskania nie­
podległości Zawrotne dumy. Czyż 
te pieniądze tak marnie wyrzuco­
ne nie rozstrzygnęłyby kwestii bez- 
rt-Locia? Pijaństwo było znane już 
w dalekiej starożytności, Z pijańst­
wem walczyli prorocy Starego Testa­
mentu. Cesarz rzymski Dioklecjan de­
kretem kazał wyciąć połowę win­
nic. Pijaństwo rozszerzyło się na 
warstwy ubogie ludności od roku 
1750, kiedy to po raz pierwszy w 
Niemczech powstała gorzelnia wy­
rabiająca wódkę z kartofli Odtąd 
w Europie pili już wszyscy. Alko­
hol nic pożytecznego nie daje or­
ganizmowi (wyjątek lekarstwa w 
aptece), a przeciwnie zawsze szko­
dzi. Alkohol przynosi różne cho­
roby i z trudem pijak przychodzi 
do zdrowia. Alkohol fatalnie wpły­
wa na potomstwo. Alkohol ogrom­
ne spustoszenia czyni w dziedzinie 
moralno-reiigijnej. W soboty, nie­
dziele i poniedziałki najwięcej by­
wa zbrodni wszelkiego rodzaju.

66 procent zbrodni dokonywane 
bywają w lokalach rozrywkowych.

Nałogowi pijacy stają się prze­
ważnie zbrodniarzami i samobój­
cami.

Co roDić ? Nie pić, nie pić rzad­
ko, nie pić wcale! • To najlepszy 
sposób walki z najgorszym wrogiem 
ludzkości. W Warszawie we wrześ' 
niu odbędzie się wszechświatowy 
kongres abstynencki. Naród nasz 
będzie silny i zwycięży w pokojo­
wej walce, jeśli wyrzeknie się pi- 
pijaństwa. Abstynencja -poprowadzi 
do zdrowia polaków na ciele i na 
duchu. Bez litości trzeba burzyć 
(w znaczeniu moralnym), wszelkie­
go rodzaju karczmy, te prawdziwe 
kaplice diabelskie.

M ło d zi e ń c ze ,  s t r z e ż  się p ija ń s tw a !
Bronisław, o którym wam, dro­

ga młodzieży, opowiem, liczył lat 
‘20. Ten młody Bronek miał już 
zdrowie tak zniszczone, że musiał 
pójść do lekarza. Lekarz stwierdził, 
że jego życie wnet się zakończy. 
Wnętrzności przepalone, serce zna­
cznie powiększone, cały organizm 
spusztoszony. — „Wątpię — mówi 
lekarz — aby pan wyzdrowiał. Ale 
san. winieneś swemu nieszczęciu. 
Czemu pan tyle pije P Wszystkie 
narządy trawienia ma pan zniszczo­
ny przez alkohol14.

Bronek był młodzieńcem boga­
tym. Przy tym stracił ODoje rodzi­
ców. To też bawił się i pił bez opa- * 
mięlania. Gdy zaś usłyszał od le­
karza ten straszny wyrok, że bę­
dzie musiał umierać, zawołał; „Wiem 
teraz, że wódka odebrała mi zdro­
wie nie tylko ciała ale i duszy; 
wiem, że ptzez pijaństwo straciłem 
wiarę w Boga, że trunki wtrąciły 
do grobu moich rodziców, patrzą­
cych na moje lekkomyślne życie. 
Ale czemuż mi o tym prędzej nie 
powiedziano ? Czemuż mnie nie 
przestrzeżono, gdym brał pierwszy 
kieliszek do ust, że alkohol to 
straszny wróg naszego zdrowia, cno­
ty i wiary?41...

Po kilku miesiącitch nieszczęśli­
wy Bronek rwący się do życia, 
zmarł w śród okropnych boleści.

Zmarł Bronek, ale żyją tysiące 
takich młodzieńców, którzy przy 
każdej niemitl okazji piją bez opa­
miętania.

Kto wie, czy na niejednym z nich 
ni® powtórzy się historia Bronko- 
w h . Nauka dokładnie stwierdziła, 
że alkohol szkodzi organizmowi 
człowieka. Picie nadmierne szkodzi 
i duszy.

Ile trzeba to n i?
W jednej parafii odbywały się 

przedwielkanocne misję. Księdzu 
misjonarzowi Teodorowi proboszcz 
dał listę, spis zatwardziałych niedo­

wiarków i w przerwach między 
jedną nauką a drugą chodził we­
dług wskazanych adresów i szukał... 
dusz.

Ogromnie zmęczony wszedł na 
czwarte piętro. Ten, do którego 
teraz przyszedł, uchodził podobno 
za jednego r najgorszych.

Ojciec Teodor zapukał. Przed 
misjonarzem stanąć wysoki starszy 
mężczyzna.

— Czy tu mieszka pan Rost?
— Tutaj, a o co chodzi?
— Jestem ojciec Teodor, misjo­

narz i chciałbym..
— Namówić mnie do spowiedzi,

co?
— Zgadf pan! Właśnie...
— Do spowiedzi nie pójdę 1 Na­

wet dziesięć koni nie wyciągnie 
mnie stąd do kościoła!

Stuk zatrzaśniętych drżwi — i 
misjonarz został sam w sieni.

Smutny zaczął schodzić. Zdawa­
ło mu się, że ze schodów tych tru- 
niej się idzie w dół niż pod górę

Kilka dni później przechodził 
misjonarz Teodor obok tego same- 
domu.

Pizy b-amie stanął zaciekawio 
ny, Czterech ludzi wynosiło z domu 
trumnę i zaczęło ją stawiać na ka­
rawan.

Kogo to chowacie? — zagad­
nął misjonarz.

—  R osia !
— Rost?.,. Był ksiądz?
— Nie zdążył...
Karawan ruszył. Dwa nędzne 

kunie ze zwieszonymi łbami, okry­
te czarnymi płachtami wlokły le­
niwo trumnę na cmenta-z.

Z wieży kościelnej smutnie biły 
dzwony.

Ojciec Teodor długo stał zadu­
many.

— Hm, dziesięć koni było mu 
za mało na pójście do spowiedzi... 
Dziwna rzecz! Na cmentarz mu dwa 
wystarczą...

O wy wszyscy, coście zaniedba­
li w ubiegłych latach odprawić spo­
wiedź wielkanocną — odprawcie ją 
w tym wielkim poście. Prędzej niż 
się spodziewamy mnie i Każdemu 
z was zadzwonią żałobne dzwony.

—  N i  pomoc Doraźną —
Stow. Pań Miłosierdzia Sw. Win­

centego a Paulo zachęcone miłym 
przyjęciem listy ofiar na — „Bal 
bez balu41 — ponawia w tym roku 
zbiórkę na najuboższych ufne, że 
i tym razeiff aDel ich znajdzie zro­
zumienie i odźwięk w sercach brat­
nich.

Nie szczędźmy datków na przy­
słane listy 1
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